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„Rodzina Borgjów* — Michał Zevaco — to naj- 
wspanialszy romans historyczny, to dzieje dumnej pa- 
pieskiej dynastji: twardego, okrutnego i chciwego 
władzy Aleksandra VI, zdeprawowanego i występnego 
syna jego Cezara i najgłośniejszej kurtyzany świa- 
ta — Lukrecji — jego córki. Powieść ta tętni buj- 
nem życiem ówczesnego Rzymu, słynnego na cały 
świat ze swej potęgi i ze swych zbrodni. 

„Srebrny Puhar*——Michał Zevaco—puhar zbrod- 
ni, zatruty ręką córki, godzącej na życie ojca. Cała 
posgpna epopea średniowiecznego : trucicielstwa od- 
zwierciadliła się w tej powieści z niezrównanem mi- 
strzostwem. Potęga zbrodni, nie znającej hamulca, 
mrozi krew w żyłach czytelnika, a najczystsza praw- 
da historyczna, zawarta w tej powieści, opartej na 
dokumentach, czyni ją jednym z najciekawszych ro- 
mansów ostatniej doby. 

„Królewska Córka'*-—Michał Zevaco. Nadzwyczaj 
trafnie przedstawiony obraz panowania Ludwika XIII 
i Anny Austryjaczki, a właściwie rządów wzrastają- 
cego w potęgę kardynała de Richelieu — oto treść 
tej powieści. Złowrogiej potędze Czerwonej Eminen- 
cji przeciwstawia się córka zmarłego Henryka IV 
i pani de Lespars, która wypowiada wojnę morder- 
cy swej matki. Akcja toczy się z błyskawiczną szyb- 
kością, trzymającą czytelnika w ciągłem napięciu! 
Sceny tragiczne ustępują miejsca epizodom, pełnym 
iście francuskiej werwy i dawcipu, czyniąc książkę nad 
wyraz interesującą. 

„Dwie Eminencje'' — Michał Zevaco. Powieść ta 
jest historja spisku na życie Ludwika XIII, to dzie- 
je walki królewskiej i kardynała Richelieu z partją 
Hrólowej i Gastona, brata królewskiego, to zwycię- 
stwo potężnej Czerwonej Eminencji, za którą kryje 
się prawdziwy władca ówczesnej Francji — tajemni- 
cza Eminencja Szara, ojciec Józef, dominikanin, ongiś 
Franciszek Le Clerc du Tramblay baron Maffliers. 
Powieść ta jest świetną ilustracją owej epoki intryg 
dworskich i wzmagającej się potęgi książąt Kościoła. 


"P. K. O. 13.355 


Rodzina ` Borgjów. 
I. 


PIERWIOSNEK. 


. Rzym! Starożytna stolica cywilizacji — spała, 
pizyttóWana ponurym smutkiem. © * 

Jakiś tajemniczy, głęboki lęk wstrząsał wspaniały 
gród dziwnym dreszczem. Rzym milczał, Rzym modlił 
się, Rzymowi brakło tchu ' 

Tam, gdzie potężny głos Cycerona rozbrzmiewa! 
ongiś z trybuny, wzniesionej na gwarnem Forum, po- 
nure głosy zakonników mruczały teraz psalmy. Tam, k 
gdzie bracia Gracchowie walczyli za wolność, zaciążył 
w całej swej potędze ponurego i dzikiego despotyzmu 
— Rodryg Borgja. j 

Był on jedną z trzech osób groźnej trójcy, panu- 
jącej nad Miastem nad Miastami! Rodryg miał syna, 
który, bardziej niż on sam, był uosobieniem Gwaltu, 
i córkę, która symbolizowała Przewrotność. ` 

i Syn miał na imię Cezar 

Córka Lukrecja. 


t — — — — — — — — f — 


Był to maj 1501 roku, a więc zaranie XVI wieku. 
Słońce wschodziło jasno; poranek był promienny ; bez- 
graniczną radością tchnął świat cały. 

Rzym jednak był zimny i  'zlodowaciały. 
Jedynie przed wielkiemi wrotami pałacu Anioła, for- 
tecą, która tuż przy Watykanie najeżyła swe ohydne 
wieżyczki, — przed jej tedy wrotami zgromadził się 
wiedziony ciekawością tłum. 

Boso, w łachmanach, z głową okryta brudną fry-- 
gijska czapką, stał, przyglądając się z pełnym zachwy- 
tu szacunkiem grupie młodych wielmożów, którzy pa- 
radowali po placu, rozmawiająe hałaśliwie, śmiejac 
się głośno i nie racząc rzucić bodaj jednego spojrzenia 


" na wpatrujacą się w nich z zawiścią czeredę odrapań- 


ców. 

Owi rycerze strojni w jedwabie i aksamity, okry- 
wajace cienkie zbroje, które 'wyzierały od czasu da 
czasu z pod błyszczących, haftowanych złotem płasz- 
czów, dosiadłszy pięknych koni zgromadzili się przed 
wrotami pałacu... Nagle wrota te otworzyły AA gwał- 
townie. 

Zaległa cisza. Odsłoniły się głowy. Ukazał się męż- 
czyzna silnie opalony na twarzy, ubrany w czarny 


aksamitny strój. Jadac na wspaniałym karym ogierze 
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zbliżył się do grupy młodych wielmożów, którzy utwo- 
rzyli szereg, aby powitać nadjeżdżającego. 

Obrzucił miasto długiem spojrzeniem, pod którem 
zdawało się, przycichło ono jeszcze bardziej, jakby 
zdjęte lękiem. 

Potem opuścił głowę na piersi. Mruknął ledwo do- 
słyszalnym szeptem: 

— Miłość ta pali mnie... Primavero! Pierwiosnku 
mój... Dlaczego ja cię spotkałem! Dzisiaj... dzisiaj je- 
szcze chętnie oddałbym duszę na potępienie, bylebym 
tylko mógł cię posiąść! 

Skinął ręką na zgromadzonych przed nim rycerzy 
i cały barwny, roześmiany, harcujący na dziarskich 
rumakach tłum ruszył z miejsca, kierując się w stronę 
jednej z bram Rzymu. 

Przez zgięty w pokornym ukłonie Ms przeleciał 
dreszcz trwogi, z ust do ust popłynał pełen nienawiści 
i lęku szept: 

— Syn Papieża! Jaśnie wielmożny pan Cezar 
Borgja! / 

Tegoż samego majowego poranku o jakieś siedem 
mil od Rzymu, florenckim traktem jechał konno w 
stronę Rzymu jakiś dwudziestoczteroletni młodzie- 
niec. 

Suknie jego były wyszarzane i zniszczone. Nieje- 
dną cerą Świecił jego kaftan, a na długich łosiowych 
butach porozsiadały się liczne łaty. 

Mimo to jednak, wyraz jego pięknej twarzy, oko- 
lonej długiemi puklami naturalnie wijących się wło- 
sów, był dumny, zawadjacko podkręcone wąsy, pięknie 
zbudowana postać, żywe, przenikliwe spojrzenie, a 
zwłaszcza wyraz naiwnej wesołości, którą tchnęła ta 
twarz, wszystko to ściągało mimowoli na siebie uwa- 


ę. 

Jakkolwiek samotny jeździec nie wygladał na my- 
śliciela, w tej chwili jednak pogrążony był w zadu- 
mie... Biądził obojętnym wzrokiem po spalonych przez 
słońce pustynnych i nagich dolinach Rzymskiej 
Kampanji. 

— Dalibóg! — wykrzyknął — jakże widok ten nie 
podobny jest do obrazu, jaki przedstawiają najbliższe 
okolice Paryża z ich cienistemi lasami, z ich szynkow- 
niami i karczmami, gdzie winko jest wyśmienite, a 
dziewczęta uprzejme... No mój poczciwy Kapitanie, 
jeszcze godzinka takiego kłusa, a może napotkamy 
wreszcie jaki uczciwy zajazd, w którym para dob- 
rych chrześcian, jakimi jesteśmy ty i ja, będzie mogła 
ugasić pragnienie... 

Owym Kapitanem był jego wierzchowiec. Na 
dźwięk głosu swego pana nastawił uszy i przyśpieszył 
kroku. 

Nie upłynęło dziesięciu minut, gdy jeździec, pod- 
niósłszy się w strzemionach, zauważył w dali białe 
kłęby pyłu nadpływające w jego stronę. Po paru 
chwilach rozróżnił dwa konie, pędzące galopem. 

Na grzbiecie jednego konia powiewała czarna su- 
tanna; na grzbiecie drugiego biała kobieca suknia. 

Jadący zrównali się z nim. 

Młody Francuz gotował się już z wrodzonym mu 
wdziękiem powitać biała amazonkę ukłonem, gdy na- 
gle ku wielkiemu jege zdumieniu ściągnęła ona swe- 
mu rozpędzonemu rumakowi cugle i jęła jechać tuż 
przy jego boku. 

— Panie, zawołała głosem drżącym, ktokolwiek 
Jesteś przyjdź mi z pomoca! 

— Pani, odparł gorąco, jestem cały na pani usługi 
i jeśli chcesz uczynić mi ten zaszczyt i powiedzieć, czem 
mogę ci służyć... 

— Uwolnij mnie pan od tego człowieka! 

Wskazała palcem na zakonnika, który również za- 
trzymał konia, pogardliwie wzruszając ramionami... 

— Duchowny! — wykrzyknął Francuz. 


— Szatan! Błagam, spraw pan, abym mogła udać 
się spokojnie w dalszą drogę! 

— Hola mości mnichu, czy słyszałeś? 

Czarno ubrany duchowny nie zaszczycił nawet jed- 
nem spojrzeniem mówiącego, zwrócił się jedynie do 
kobiety : è 

— Pożałujesz pani gorzko, lecz będzie już zapóź- 
no! å 
— Milcz, mnichu! wybuchnął jeździec; milez! w 
przeciwnym zaś razie zawrzesz znajomość z moja 
szpadą! 

—  Ośmielasz się grozić duchownemu! rzekł mnich 
żółciowym głosem. 

— A ty ośmielasz się grozić kobiecie! Precz z dro- 
gi! — Zawróć waść w tej chwili, bo nie będziesz miał 
już nigdy więcej sposobności grozić komukolwiek- 
bądź. 

Jednocześnie młody Francuz dobył szpady i natarł 
na zakonnika. Ten obrzuci go spojrzeniem, tchnącem 
straszną nienawiścią, potem zawrócił konia i pogalo- 
pował w stronę Rzymu. 

Po chwili czarny jego płaszcz rozwiewał się już po 
wietrze, jak skrzydła złowieszczego ptaka. Wkrótce 
zniknął. 

Wtedy młodzieniec odwrócił się do białej amazon- 
ki. Wzrok jego zapłonął zachwytem. 

Była to młoda 18-letnia dziewczyna cudownie pię- 
kna. Zachwycające popielate włosy otaczały jej pięk- 
ną twarz; dwoje czarnych oczu spogladało śmiało -i 
słodko. Cała jej postać tchnęła pełnym dumy wdzię- 
kiem, zachowanie było uprzejme, lecz peine godności. 

W tej chwili rumieniec oburzenia okrył jej twarz, 
czyniąc ją jeszcze bardziej piękna. Przerażonem spoj- 
rzeniem obrzuciła okropnego mnicha, który, powie- 
wając skrzydłami płaszcza oddalał się, podobny do so- 
wy. Zwróciła się do swego wybawcy: 


— Jestem panu winna, — rzekła (EMMĄ i świe- 
żym głosem, całą mą wdzieczność, panie...... 

— De Regastens, — - odpowiedział Staniki niski 
ukłon. 

— Francuz! 

— Paryżanin. 

— A więc... mości kawalerze de Ragastens, ty- 


siąckrotnie dziękuję ci za olbrzymią przysługę, jaką 
mi wyświadczyłeś... 

—  Przysługa bardzo słaba, chętnie dobyłbym szpa- 
dy przeciw poważniejszemu wrogowi, aby bronić tak 
doskonałej istoty, którą jesteś pani... lecz czy mogę się 
dowiedzieć, dlaczego ten mnich... 

— Och! to bardzo proste, — rzekła nieznajoma Z 
lekkiem drżeniem. Popełniłam nieostrożność i zapuś- 
ciłam się sama zbyt daleko, od miejsca mego zamiesz- 
kania... człowiek ten nagle zbliżył się do mnie... obra- 
ził Pri słowami... chciałam uciekać... zaczął mnie go- 
nić... i... ot i wszystko... 

Zmac było, że biała pani nie chce powiedzieć całej 
prawdy. 

— Nie znasz go pani? — zapytał młodzieniec. 

Zawahała się, potem powzięła decyzję: 

— Owszem, znam go... na moje nieszczęście! to 
podłe narzędzie w ręku groźnego 1 poteżneco człowie- 
ka... och! panie powiedziałeś pan, że wróg ten nie jest 
groźnym... przeciwnie, zakonnik ten od tej chwil; jest 
pana najgroźniejszym wrogiem... gdy go spotkasz, 
uciekaj... jeśli los zetknie cię z nim, nie przyjmuj od 
niego nic... wystrzėgaj się szklanki wody, którą ci 
ofiaruje, owocu, którym się z tobą zechce podzielić, 


broni, którą zechce ci podarować... a przedewszystkiem 


strzeż się, by nie kazał cię porwać i wtrącić do jedne- 
go z lochów pałacu Świętego Anioła. Zakonnik ten ma 


"na imię Garconio... wymieniam jego imię, ażebyś mógł 


się pan mieć na baczności... 


— Pani, odpowiedział de Ragastens, dziękuję za 
to, że raczysz się niepokoić o moją osobę... Nie oba- 
wiam się jednak niczego, dodał prostując się dumnie. 

— żegnaj więc, panie... muszę cię poprosić o jesz- 
cze jedną przysługę... 

— Mów pani! 

— Proszę nie staraj się wyśledzić, w jaką stronę 
się udam... proszę sie nie dowiadywać, kim jestem... 

— (o?! A więc nie pozostanie mi żadne wspom- 
nienie z tego spotkania, które błogosławię... a więc nie 
będę nawet znał imienia tej, czyja zachwycająca twa- 
rzyczka będzie mi się marzyć od dnia dzisiejszego! 

Młodzieniec mówił głosem wzruszonym i czułym. 

Spojrzała na niego z' wyraźnem zainteresowa- 
niem. 

Na ustach jej wykwitł uśmiech. 

— Posłuchaj pan, — rzekła, — nie mogę wymie- 
nić mego imienia... zbyt poważne motywy zmusza- 
ją mnie do tajemnicy... nawet wobec pana, mego wy- 
bawcy. Możesz się jednak dowiedzieć, jak mnie prze- 
zwali moi znajomi. 

— Słucham !|—podjął skwapliwie młody Francuz. 

— Czasem... nazywaja mnie... Primavera... Pier- 
wiosnkiem ! 

Skinąwszy na pożegnanie ręką, nie dając miło- 
dzieńcowi czasu na zatrzymanie jej, biała amazonka 
puściła konia galopem i znikła na drodze wiodącej do 
Florencji. 

Młody jeździec pozostał w miejscu oszołomiony, 
olśniony tem zachwycajacem zjawiskiem. Wzrok jego 
gonił za białą suknią, migającą w tumanach kurzu. 

Zauważył, że nagle skręciła w prawo i pognała po- 
lem, wreszcie znikła zupełnie za zakrętem drogi. 

Wtedy westchnął głęboko. 

-- Primavera! — szepnął. Ładne imię! Primave- 
ra.. Pierwiosnek... Wiosna! istotnie jest piękną, jak 
wiosna przybrana w kwiecie... lecz poco mam myśleć 
o tem? Ona zapomni o mnie napewno już po godzi- 
nie... a gdy nawet nie, czego mogę się spodziewać ja, 
biedny poszukiwacz przygód, który przybyłem do 
Włoch, aby ofiarować moje usługi któremuś z możnych 
panów! 

Po tej pełnej melancholji refleksji kawaler de Ra- 
gastens skierował się w stronę Rzymu, podejmując 
przerwaną podróż. 


IT. 
RAGASTENS. 


Świetna eskorta, złożona z przedstawicieli kwiatu 
rzymskiej młodzieży, towarzysząc Cezarowi Borgji 
posuwała się już od dwóch godzin gościńcem, wiodą- 
cym w stronę Florencji. Syn papieski gorączkowo ba- 
dał wzrokiem okolicę, od czasu do czasu klnąc pod 
nosem. 


— Nareszcie! — zawołał nagle. 
Rzucił się w stronę nadjeżdżającego jeźdźca. 
— Garconio! 


— We własnej osobie, — jaśnie wieimożny panie! 

— Jakie nowiny? — pytał rozkazującym tonem. 

— Dobre i złe. K 

— Co to ma znaczyć? — Wytłumacz się, na Ma- 
donne! 

— Cierpliwości! Mój przyjaciel Machiavelli za- 
pewniał mnie jeszcze wczoraj, że cierpliwość jest nie- 
ocenioną cnotą u książąt... 
AAAANEUARUIAAAAARAGACODOOEDOOOOROORLAAANÓNAADOQAAAAAOOOTUROAAARIAAAAVEEANA NANOA ANDATU 


Kogo zainteresował początek tej pięknej powieści, 
niech zaprenumeruje zbiorowe wydanie dzieł Michała 
-Zevaco, a otrzyma ją wkrótce w wydaniu książko- 
wem w broszurze, lub oprawie. 


„WYDAWNICTWO 


Stanisława Cukrowskiego 
przystąpiło obecnie do zbiorowego Wydania 
DZIEŁ HISTORYCZNYCH MICHAŁA ZEVACO 


W przygotowaniu następujące dzieła: 


Błazen Królewski, Piekielna Zemsta, Krółestwo że- 
braków, Triumti Sprawiedliwości, Rodzina Borgjów, 
Srebrny Puhar, Królewska Córka, Dwie Eminencje, 
Buridan, Eliksir Miłości, Krwawa Królowa, Tajemni- 
ca Wieży, Most Westchnień, Kurtyzana, Gondola Mi- 
łości i Śmierci, Cicha Przystań. 

Pragnąc uprzystępnić dzieła tak wybitnego auto- 
ra, jak najszerszym warstwom, rozpisaliśmy na po- 
wyższe dzieła prenumeratę ulgową 


t 


W RATACH MIESIĘCZNYCH À 7 ZŁ. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową, według 
warunków ulgowych wynosi: 32 t. zbroszurowane w 
16 pięknych książek — 56 zł., płatne w 8 ratach à 7 zł. . 
miesięcznie. 82 t. oprawne w płótno angielskie ze zło- 
ceniami w 16 pięknych książek — 76 zł., płatne w 6 
ratach a 9.50 zł. | 

Miesięcznie wysyłamy dwie książki t ,. 15 i 80 
każdego miesiąca. 

Życzący sobie otrzymywać książki za zaliczeniem, 
ponoszą koszta zaliczki 

Zamawiając CAŁOŚĆ DZIEŁ MICHAŁA ZEVA- 
CO, korzysta się z ulgi dwudziestokilkuzłotowej, gdyż 
później te książki w sprzedaży pojedyńczej będą ko- 
sztowały znacznie więcej. 


KUPON ULGOWY. 


Zamawiam wszystkie DZIEŁA MICHAŁA ZEVA- 1 
CO, wymienione w powyższem ogłoszeniu na warun- 
kach ulgowych t. zn., iż należność za powyższe DZIE- 


„ŁA w kwocie 56 zł. wpłacę w 8 ratach à 7 zł. miesięcz- 


nie, lub w oprawie zł. 76 — w ratach à 9.50 zł. mie- 
sięcznie. 
~ Pieniądze wysyłam jednocześnie przekazeńu pocz- 

towym pod adresem STANISŁAW CUKROWSKI, 
WARSZAWA, SENATORSKA 29, lub wpłacam na 
Nr. Konta P. K. O. 24.328. 

Imię i nazwisko: 

Miasto: 

Poczta: 


T 
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MICHAŁ ZEVACO 
Michał Zevaco, autor licznych i bardzo poczytnych 
powieści historycznych, urodził się w r. 1860 w Ajac- 
cio, zginął w r. 1918 na polu chwały, pozostawiając 
po sobie żal licznych wielbicieli swego bujnego i 
wszechstronnego talentu. Świetna znajomość francu- 
skiego Średniowiecza, pozwoliła mu stworzyć cały sze- 
reg, znakomitych w sile swego wyrazu, powieści prze- 
ważnie z okresu panowania ostatnich królów z dyna- 
stji Valois i pierwszych Bourbonów. Historja Włoch 
była mu również doskonałe znana, to też jego powie- 
ści przeważnie z życia średniowiecznego Rzymu i Rze- 
czypospolitej Weneckiej pociągają swą znajomością 
tematu i siłą dramatycznego wyrazu. Dotychczas nie- 
znany zupełnie w Polsce, napewno będzie wiluny przez 
naszą publiczność wielkiem uznaniem, chociażby dla- 
tego, że tak historja Francji, jak i Włoch z owej epo- 
ki, jest nam bardzo bliska. Polska bowiem ciążyła i 


ciąży dotychczas w kierunku państw tych, z któremi 


wiązały nas losy dynastyczne i kulturalne. 


W sataq Rocznicę Powstania Listopadowego 


należy przeczytać dwie piękne powieści 
Edmunda Jezierskiego p. t. 


„NOC LISTOPADOWA* oraz 
„W PĘTACH BEZWŁADU* 


Każda książka około 400 str. tylko 6 zł. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach lub u Wydawcy: Stani- 
sław Cukrowski, Warszawa, Senatorska 29. 


| "EIENNNE=" CEGO = wydiyono nj 
Repertuar Teatrów 


Wielki: Dziś „Łucja z Lammermooru*, jutro „Hrabina“. 


Narodowy: Dziś i jutro „Młody las“. 


Nowy: „Nowa umowa małżeńska”. 


Letni: Dziś i jutro „Nie rzucaj mnie madame". 


Polski (g. 8): codziennie „Kawaler Papa". 


Mały: Dziś i jutro „Pan Lamberthier*. 


Ateneum: Codziennie „Ulica“. 


Operetka Warszawska: „Ptasznik z Tyrolu". 


Jaskółka (Chłodna 49): „Szczęście Frania“. 


Qui pro Quo: „Czysta wyborowa'*. 


Morskie Oko (g. 7.30 i 10): codziennie wielka rewja p. t- 
„Złote szaleństwo”. 


Wesoły Wieczór: „Grunt to flota“. 


ee 
Ananas: „Chcę mieć bobo“. À 


Wesoły Kącik: (Senatorska 29). „Czy pani ma już auto- 
mat“. 


Mignon: „Lucyper w Warszawie“. 


REDAKTOR i WYDAWCA: STANISŁAW, CUKROWSKI. 


' P. K. O. 13.855. 


A 


t 
BOOODOUU DO OOOODAOUUO ODOODUN TOO UDAT UOO ODAADOD YYYY 


'HOPODAACOAAARORAARORAOCORARATOECOBORARODRARADORAARORCORAOCOAECRAAUEAOROTOED IIHR 


as wa i -a 


2O złotych -© 
oszczędzisz 


I OTRZYMASZ OPRÓCZ TEGO 


bezpłatnie 


, piękną powieść w awóch tomach p. t. 


| ANDRZEJ ŻARYCZ 
i Edmunda Jezierskiego 


opiewającą „dzieje genjalnego inżyniera polskiego i 
Poa dzielnej Polki z Ameryki ` 


' Jeżeli zaprenumerujesz > 
BIBLJOTEKĘ NOWOŚCI W WARSZAWIE 
Warszawą, ul. Senatorska Nr. 29. 


: Bibljoteka Nowości w Warszawie wydaje książkę 
w każdą sobotę i Pr enumerator otrzymuje ja na wła- 
Sność. 

"W przygotowaniu mamy dzieła pierwszorzędnych 
autorów polskich i zagranicznych ; z których niektóre 
wymieniamy: 

+2 tomy „Maska z Pałacu Królewskiego“ J. Reli- 
dzyński, „Pod dachami Paryża”, oraz „Moje Słonecz- 
ko“ Z. Dromlewiczowa, „Błysk Szczęścia” M. Łuczyń- 
ska, 2 t. „Gogo w szkarłatach* J. Rzepecka, 2 t. „Mil- 
jonowy Spadek“, 2 t. „Biała Dama“ M. Jokay, „Chcę 
kochać złodzieja“ Z. Dromlewiczowa, 5 t. „Noc Listo- 
padowa', oraz 3 t. „W pętach Bezwładu* E. Jezierski, 


„Rozwody“ M. hr. Łubieński i t. d. TYB 
, Prenumerata półroczna wraz z przesyłką pocztową 
wynosi: 


KSIĄŻKI ESTETYCZNE 26 tomów w broszurze 24 
zł, 26 tomów w oprawie 42 zł. 

KSIAŻKI WYTWORNE (na papierze znacznie lep- 
' szym) — 26 tomów w broszurze 48 zł. 

i płatna jest odrazu, lub w 4 ratach miesięcznych. 

(Książki Estetyczne po 6 zł lub 10.50 zł, Książki 

Wytworne po 12 zł). 


BEZPŁATNY KUPON 


' Proszę o nadesłanie mı bezpłatnie dwutomowej 
książki p. t. Andrzej żarycz Edmunda Jezierskiego 
"Jednocześnie zamawiam prenumeratę Fstetyczną 
Bibljoteki Nowości w Warszawie na pół roku za 24 zł., 
lub w oprawie za 42 zł., lub Wytworna za 48 zł., płat- 
ną w 4 ratąch miesięcznych : Estetyczna: po 6 zł. lub 
10.50 zł., Wytworna: po 12 zł. , 
. Pieniądze wysyłam jednocześnie przekazem pocz- 
towym pod adresem BIBLJOTEKA NOWOŚCI W 
WARSZAWIE, SENATORSKA 29 lub na Nr. Konta 


Imię i nazwisko. 
Miasto: 
: Poczta: 


UMOWNNOWOWTOWNNNNN 


WWAN 


Zakł. Gr. Pr. Druk., Warszawa, N.-Świat 54, tel. 615-56 i 242-40. 


